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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z k o ń cz ąc y m  się d ru g im  k w a r ta łe m  p r z y p o m in a m y ,  iż p r e n u m e ra ta  ć w ie r ć r o c z n a  
dla tu te jszych  czy te ln ik ó w  w y n o s i  . . , 1 I’al. 18^ s g r . ; 
d la z a m ie js c o w y c h  z a ś .........................................2 Tal .

Z am ie jsco w i czy te ln icy  o db ie rać  będą  za tę  cenę  c o d z i e n n i e  w y c h o d z ą c ą  gazetę  na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć  j, M o n a r  c h  i i. . : ,,

P re n u m e ra ta  egzem pla rza  na  p ap ie rze  kancel la ry jnym  w y n o s i  15 sgr. ć w ie rć ro c z n ie  
w ię c e j  od  p o w y ż sz e j  ceny. —  N ie  naszą będz ie  w i n ą ,  jeżeli dla późniejszego  z a m ó w ie n ia  
w  ciągu b ieżącego  k w a r t a łu ,  p o p rze d za jąc e  n u m e ra  nie b ę d ą  m og ły  być  p rzes łane .

P o z n a ń ,  dn ia  17. C z e r w c a  1841.
E x p e d y c y a  G a z e t  W.  D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. C z e rw c a .

N . K ró l  raczy ł d o z w o l ić  K ró le w s k ie m u  
rz e ź b ia rz o w i  n a d w o r n e m u , P ro fe s s o ro w i  
ł \  a u c h o w  i, p rzy ją ć  nad a n y  m u  p rze z  
N . K ró la  F ra n c u z ó w  K rz y ż  legii h o n o r o w e j .

J. W .  d z i e d z i c z n y  X i ą ź ę  H e s k i  i R e ­
n u ,  p r z y b y ł  tu z M o sk w y .

P r z y b y ł  t u :  N acze lny  P re ze s  p r o w in c y i  
P o zn ań sk ie j ,  H ra b ia  A r  n i m ,  z B o i tzen b u rg a  
W M arch ii .

Sprany sejmowe.
P r o w i n c y a  N a d r e ń s k a .  —  Z D u s s e l ­

d o r f u ,  d n ia  4. C z e r w c a .  N a  p o s iedzen iu

dzisie jszćm cz łonek  S ta n u  miejskiego r o z w i ja ł  
w n io se k  s w ó j  w z g lę d e m  s p r a w y  A rcyb isku ­
piej. U  sp o m n ia w sz y  o t ro sk l iw e j  s ta ra n n o ­
ści N. Pana  o d o b ro  tej p r o w in c y i  i n a p o m ­
k n ą w sz y  k ró tko  o w y p a d k u  dri. 20. L is to p a d a  
r .  1837-1 z w r ó c iw s z y  u w a g ę ,  jak s p r a w y  k o ­
ścielne w  innych  p r o w in c y a c h  o d tą d  jak naj­
lepiej z a ła tw io n e  zos ta ły ,  zaś p r o w in c y a  N ad­
reńska  ciągle nad  z a w ik ła n ie m  m ię d zy  r z ą d e m  
a kośc io łem  u b o le w a ć  m u s i ,  o św ia d cz y ł  w n i o ­
sek cz y n iący ,  źe m im o  to  stosunki relig ijne 
p o m in ą ć  cbce  i ty lko  u w a g ę  Iz b y  z w r a c a  n a  
ciągle za ch o d z ą c e  ogran iczen ie  osobis tej w o l ­
ności i c z y n n o śc i ,  o raz  na niecofnięte  d o ty c h ­
czas o b w in ie n ie  X . A rc y b is k u p a ; o b w in ie n iu  
te m u  z b y w a  n a  doyyodach ,  z b y w a  na wyr<>-



830

ku sądowym; przeto w zy w a  pośrednictwa  
Izby w  tćj s p r a w i e ,  aby albo Arcybiskupa do 
w o ln o śc i  i daw nie j sz ego  u r z ę d o w a n i a  przy­
w r ó c o n o ,  a lbo  s p r a w ę  jego S ą d o m  d o  zaw y­
r o k o w a n i a  oddano .  Każdy  c z ł o w i e k ,  n a w e t  
najniżej  s tojący,  mo ż e  p o d o b n e  sobie rościć 
p r a w o ,  żeby go albo s ą d o w n i e  ba d a n o ,  albo 
w o l n o  puszczono .  W i e l u  c z ł o n k ó w  zgadzało 
się z w n io se k  podającym.  —  Psa to odrzekł  
j e d en  z c z ł o n k ó w  S tanu  ryce rskiego :  że pro-  
w i n c y a  K r ó l o w i  obecn ie  pa n u ją c em u  nieogra -  
niczcnie  zaufać p o w i n n a ,  jak w  ś. p K ró lu  
n ieog ran icz one  pok ładała  zaufan ie ,  że układy 
s p r a w y  tej się tyczące jeszcze się toczą  i u si ­
ł o w a ń  celem za ła twi en i a  onej  nie zan iechano ; 
ze ws ze la ko  o b a w i a ć  się t r z e b a ,  ażeby rzecz  
t a ,  w c i ą gn io n a  do r o z p r a w  s e j m o w y c h ,  do  
k t ó r y ch  nie na l eży ,  tylko bardziej  jeszcze się 
n ie  zawik ła fa .  Z w r a i  a u w a g ę  na zasmucaiące 
w y p a d k i  w  Wes tfa l i i  i na Ma jwy ższ y  dekre t  
p r o p o z y c y j n y , w  k tó r y m  z ufnością w y r z e -  
c z o n o ,  że się N a jw y ż s z e m u  szcze rem u us i ło ­
w a n i u  uda za p o mo cą  l ioską p r z y w r ó c i ć  z g o ­
dę  na tej z i e m i ,  na k tóre j  ona  tak zasmuca ją­
cej dozna ła  p r z e r w y ;  nareszc ie  o d w o ł u j e  się 
d o  adressu ,  w yn u rz a j ąc e go  nad z ie ję ,  iż jest 
z a p e w n e  g o rą c em  N. Pana ży c ze n i e m ,  zaw ia­
do m ić  p r o w i n c y ę  w k r ó t c e  o p o m y ś l n ć m  za­
ł a tw ie n i u  wsze lkich za chodzących  leszcze n ie ­
p o r o z u m i e ń ;  zg ro ma dze n ie  w i ę c  nie p o w i n n o  
sa mo  z sobą w  sprzeczność  popaść  i w n i o s e k  
u cz y n io n y  usunąć .  W i e l u  c z ł o n k ó w  Izby  
o św ia dcz y ło  się za m ó w c ą .  — Nas tępn ie  
chciał  w n io s e k  czyniący  głos za br ać ,  ale M a r ­
szałek Se jm u o d w o ł u j ą c  się do §. 3. po r zą d k u  
s e j m o w e g o  głosu m u  zabroni ł .  P rzysz ło  w i ę c  
do  żywe j  r o z p r a w y ;  w n io se k  czyniący konie 
cznie  się domaga ł  głosu,  Marszałek t e m u  się 
op ie ra ł ;  nareszc ie  r zecz  na tern s t a n ę ł a ,  że 
Wniosek  r ze czo ny  do w y d z ia łu  odes łano.

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 7 C z e r w c a .
M o n i t o r  p a r y s k i  Zawie ra  nas tępu jące  

ob w ie s zc ze n i e :  *C ho ro h a  Prezesa  r a d y  gab i ­
n e t o w e j ,  Marszalka bou i t a ,  ciągle jeszcze 
w z n ie c a  o b a w ę .  Dzi ś  ( d .  6 . )  zaszczycił  Xią-  
żę Or leański  Marszalka  s w e m i  od w ie d z in a m i ;  
r o z m o w a  ich d ługo t r w a ł a . «

O  przesi leniu m in i s t e r y a lń e m , jeżeli t a ko ­
w e  p rzypuścić z e c h c e m y ,  naj sprzeczniejsze 
krążą wieści .  Zaprzy jaźn ione z fl j inistrar tu 
dzienniki  ciągle t w i e r d z ą ,  iż Min i s t e ryum nie 
r o z w i ą ż e  się i iż Marszalek  Soul t  do dytnissyi 
się nie podał .  I  lak dono s i  T r e s s e ,  iz w  sta­

nie  z d r o w i a  Marszałka znaczna  zaszła z m i a n a ; 
w c z o r a j  m ó g ł  on  już w s ta ć  i wszy s t k ic h  s w o ­
ich K o l l e g ó w  p r z y j m o w a ć ,  p o do b n ie  jak i 
Xięc ia  Or lea ńsk ieg o ,  k tó ry d w a  razy by ł  u 
n iego  i d ługo  z nim r o z m a w ia ł .  Nas tępn ie  
t w i e r d z i ,  że Marszalek do dyrnissyi się nie p o ­
da ł ,  że tylko pod ać  się zamyśla ł ,  ale dziś już
0 k roku  t a k o w y m  n a w e t  nie w sp o m in a ł .  P o ­
t e m  do da je :  »Marszałek  Soult  z a p e w n e  w  
p rzysz łą  ś rod ę  do Izby  P a r ó w  nie p r zy bę dz i e ;  
z d r o w i e  jego nie pozyvoli  niu z a p e w n e  jeszcze 
t e go ,  a z r esz tą  rne zecł ire  o n  z a p e w n e  W z n a ­
w i a ć  ob rad  nad p r z e d m i o t e m ,  k tó rego  n a t y c h ­
miast  za ła twić  nie n o ż n a .  G ł os z o n o  w p r a w ­
dz ie ,  że mi n i s t e ry um  zamyśla z w o ł a ć  I zbę de ­
p u t o w a n y c h ,  dla prze łożen ia  jej jeszcze na tein 
pos iedzeniu  p o p r a w e k  Izby  P a r ó w  i że ma  
nadz ie ję ,  zg r omadzen ia  jeszcze dostat ecznej  
l iczby c z ł o n k ó w ;  m y  przecież  nadzie ję  tę za 
bezzasadną  po czy tu jemy."  — Natomias t  za pe ­
w n i a  K o n s t y t u c y j n i  s t a ,  iż w  stanie z d r o ­
w i a  Marszalka Soulta żadna  nie zaszła zmiana.  
S łabość  jego t r w a  ciągle i s tan duszy jego jest 
w ła ś n ie  taki ,  jakim go Pan Cśuizot w y s ta w i ł .  
Marszałek  Soul t  obstaje p rzy  s w y m  zamia rze 
podan ia  się do  dyrnissyi.  W s p o m n i a n y  d z i en ­
nik poczytuje d raż l iw oś ć  jego za zupe łn ie  u- 
zasadnioii;}. Leźy ona w  charak te rze  Mirijstra
1 w  du ch u  instytticyi.  S i e c l e ,  T e m p ś ,  
F r a n c e  i inne dzienn ik i  donoszą  t a k i e ,  iż się 
Marsza lek  n ieuspoko i ł ,  chociaż go Xiąźę O r ­
leański w cz o ra j  d w a  razy o d w ie d z a ł . — D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  ca łk iem milczy o w y pa dk a ch ,  
k tóre  wszys tk ich m o c n o  obchodzą .  — T e m p s  
p o w i a d a ,  iż ,  gdy Xiążę Or leańsk i  w cz or a j  
p i e rw sz y  raz p r ze d  pałac  P rezesa  r ady  g a b i n e ­
t o w e j  za jechał ,  ten go p rzyjąć  nie mógł  i iż 
to wszys tk ich  m o c n o  zas tanowi ło .

Podcz as  gdy jeszcze wielkie j  ulega w ą tp l i ­
w o śc i ,  czyli się' Min i s t eryum nie uda u p r z ą t ­
nąć zamieszan ia ,  w y w o ł a n e g o  p rzez  p o p r a w ­
kę Ambr uge acs ką ,  podczhs gdy jeszcze przes i­
l e n i e  miri isteryalne zaprzecz an e  b y w a ,  już iak 
z wy k l e ,  krążą listy n o w y c h  Min i s t r ów.  1 tak 
twie rdz i )  niektóye dzienn iki ,  że w  n o w y m  
składzie M inistery u ni, jG ęne ra ł  Sd i ra n j rn  lub 
Marszalek Va lee  Mims t rem W oJ i iy  zos tanie.  
P rz e k o n a n o  się t akże ,  | e I j rab ia  Mole miał  
w c z o r a j  pos łuchanie  u KróJa i p rze z  cały wie ­
czó r  n a ra dza ł  się z T an e m  Guizo tern w, w y ­
dziale s p r a w  zagraniczny ęh,  ' Ju ż  o d d ą w p ą  
p rzyp isują  Tanu D u iz ó t o w i  n a m ia r  połączenia 
śię*z Hrab ią  Mole  i s t r o n n i c t w e m  KQoaervj:^i 
tyśtÓW i sądżą ," iż oc hoc zo  korzys tał  z ,tej s p o ­
sobnośc i ,  aby się zbl iżyć d o  1'rezesa gab ine tu  
z d. 15. K w ie tn ia .  , Chociaż Tan t . u i z o t  n ie ­
jakie poczyn ił  kroki  dla za tr zymania  Marszał ­
ka  i o u i t a ,  yyrioszą j e d n a k ,  iż je nie by ły  tąk
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natarczywe, aby go od powziętego odwieść 
m i a ł y  z am ia ru .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  5 C z e r w c a .

S u n  d o n o s i ,  de Ka r ty śc i  o b e c n i e  p r a w i e  
w s z ę d z i e  z l u d e m  się ł ączą  i zn i e s i en i a  p r a w  
z b o ż o w y c h  żądaj ą.  Za mi e r z a l i  na  p r zy s z ł y  
p o n i e d z i a ł e k  w  (Manches te r  p o d  g o l e m  n i e b e m  
w a l n e  o d b y ć  z g r o m a d z e n i e .  Z re sz t ą  sądz i  ta  
g a z e t a ,  de K a r ty ś c i  t y lk o  za  z u p e ł n e m  z n i e ­
s i e n i e m  p r a w  z b o ż o w y c h  się o ś w i a d c z ą ,  zaś 
n a  u s t a n o w i e n i u  p e w n e g o  c ła  w c h o d o w e g o ,  
p r z y n a j m n i e j  na  t e r a z ,  n i e  p r ze s t aną .

W  a r t yk u l e  g i e ł d o w y m  gaze ty  G l o b e  w y ­
r a ż o n o  o s p r a w a c h  C h iń s k i c h :  « J e s t e ś m y  
s k ł o n n i  d o  m n i e m a n i a ,  de w r a ż e n i e  m o ­
r a l ne  , s p r a w i o n e  n a  r z ą d z i e  C h i ń s k i m  
p r z e z  p o m y ś l n e  dz i a ł an i e  o r ęż a  na szego  p r z e d  
K a n t o n e m ,  jeszcze  z n a c z n i e  p r z e z  z n i e c h ę c e ­
n i e  s a m y c h  p o d d a n y c h  C h iń sk i c h  p o d w y ż s z o -  
r i em z o s t a n i e 5 t ak  p r z y n a j m n i e j  t ł u m a c z y  się 
p i s m o  z S i n g a p o r e :  « A m e r y k a n i n , k t ó r y  n i e ­
d a w n o  z K a n t o n u  p r z y b y ł ,  r o z u m i e ,  de m i a ­
s t o t o  s t an ie  się p a s t w ą  p ł o m i e n i ;  b o  c h o c i a ż ­
b y  Anglicy'  g o  o s z c z ę d z a ć  mi e l i ,  j es t  t a m  j e ­
d n a k  200 ,000 C h i ń c z y k ó w  w  o k o l i c y ,  co 
u m i e r a j ą c  p r a w i e  z g ł o d u ,  r ó w n ą  m a j ą  o c h o ­
t ę  d o  z lupi er i ia  m i a s t a ,  j ak m a j t k o w i e  angi el  
scy.«-

T a ż  gaze t a  w y r z u c a  p ra ss i e  T n r y s o w s k i e j ,  
iż się z p o w t ó r n e g o  r o z p o c z ę c i a  k r o k ó w  n i e ­
p r z y j ac i e l sk i ch  w  C h i n a c h  c i e s ł y ,  a t o ,  jak 
■widać,  d la  t ego  ledyr i i e ,  de E l l i o t ,  W h i g ,  
s p r a w y  tej  d o t y c h c z a s  z a ł a t w i ć  n i e  m óg ł .
! G l o b e  się c i e s zy ,  ale d la  i n n y c h  p o w o d ó w ; 
sądz i  b o w i e m ,  iż się t e r az  r z ą d  p r z e k o n a ,  że 
w s z e l k i e  ł a g o d n e  ś ro dk i  u C h i ń c z y k ó w  nie  
s k u t k u j ą ;  de o k a z a n e  p o b ł a ż a n i e  n a d a r e m n e ,  
ż e  w ' i  ę c t e r a z  g w a ł t u  u ż y ć  t r z e b a .  
erHaz da l i śmy  się o s z u k a ć ,  u fa j ąc  r z e t e ln oś c i  
u k ł a d ó w ,  d ru g i  r a z  o s z u k a ć  się n ie  d a m y ,  a 
ci co nas  z a w i e d l i ,  z ap ł a cą  na in  1 w y n a g r o d z ą  
w s z e l k i e  s t ra ty  do  o s t a tn i ego  g r o s z a !«

H i s z p a n i a .  1 1
Z M a d r y t u ,  dnia 31. Maja.

M ł o d a  K r ó l o w a  I za b e l l a ,  jak w i a d o m o ,  u -  
l ega  s ł ab oś c i ,  jakiej  biegl i  l eka r ze  d o t ą d  u s u ­
ną ć  n ie  mogl i .  S k ó r a  jej  b o w i e m  o k ry t a  jest 
g a t u n k i e m  l iszai ,  k t ó r e  się jak ł u szczk i  o d iu -  
p u j ą  i t w a r z  z na czn i e  s zpecą .  L e k a r z e  h i s z ­
p a ń s c y  n a z y w a j ą  t ę  c h o r o b ę  Id i t i o s i s ,  a f r an -  

■ c u z c y  t r ą d  w  tern u p a t r u j ą .  Z es z ł e go  lata 
p r z e d s i ę w z i ę t o  z ł o w i e s z c z ą  p o d r ó ż  do  B a r c e ­
l o n y ,  w  n ad z i e i ,  że  użyci e  t a m e c z n y c h  w ó d  
m i n e r a l n y c h  w y r z u t y  te spędz i .  G d y  zaś  to  
n i c  n ie  p u r n ę g l o , r ad z i ł  się R e g e n t ,  t r o s k l i w y  
o zd royv j e  K r ó l o w ć j ,  l e k a r z y ,  c zyl i by  p o w t ó r ­

n i e  d o  B a r c e l o n y  w y s ł a ć  jćj n ie  nal eża ło .  W  
t y m  r az i e  R e g e n t  n i e  o d s t ą p i ł b y  K r ó l o w ć j  i 
t a m b y  je; t o w a r z y s z y ł .  P r z e d  k i lku d n i a m i  
z a w y r o k o w a l i  n a r e s zc i e  l e k a r z e ,  iż w o d y  t a ­
m e c z n e  w t e d y  t y l k o  sk u t e c z n e  b y ć  m o g ą ,  je-’ 
Zeli i ch K r o l o w a  ciągle u ż y w a ć  bę dz i e .  Ź e  
za s  t r u d n o  ciągl e w  B a rc e l o n i e  m i e s z ka ć  i 
g dy  p o d r ó ż  ta w  z e s z ł y m  r o k u  s i o s t r ę  Królom 
w e i  b a r d z o  u t rud z i ł a ,  a n ik ł b y  s i ó s t r  t y c h  r o z ­
ł ą c z y ć  n i e ś m i a ł ,  p o s t a n o w i o n o  p r z e t o  w  sa ­
m y m  M a d r y c i e  s z t u c z n e  w o d y  t e go  r o d z a j u  
u i z ą d z i ć .  Z da j e  się t akże ,  iż z c z a s e m  s ł a bo ść  
ta ustanie .

E g i p t .  
z r i A 1 e x a n d r y i ,  d. 20. Maja.

(Guz .  P o w s z . ) —  D o n o s z ą  n a m  z K o n s t a n t y ­
n o p o l a ,  ze c z t e r ć j  K o n s u l o w i e  g en e ra l n i  tu  n i e  
p r z y b ę d ą  i h e r b ó w  s w y c h  w  E g ip c i e  n i e  w y -  
M i e s z ą ,  z a n i m  p y t a n i e  W s c h o d n i e  n ie  b ę d z i e  
o s t a t e czn i e  z a f a t w i o n ć m .  Za  p r z e d w s t ę p n e  
n i e j a k o  py l an i e  p o c z y t y w a ć  b ę d ą  z w i n i ę c i e  
f . ™ 11 t. j. t y c h  20,000 l u dz i ,  k t ó r e

e h m e d  Al i  d o ty c h c z a s  n ad  p r z e z n a c z o n ą  m u  
s t o so w  rue d o  t r a k t a t u  i l ość  u t r z y m u j e .  D o  
te |  w i a d o m o ś c i  d o ł ą c z a m y  d r u g ą  z K a h i r y :  

j. n ag l e  w y r u s z e n i e  d y w i z y i  egipskie j  d o  S a -  
uir r .eh,  o s t a tni e j  s l aeyi  na p u s z c z y ,  a s t a m t ą d  

I°- , Ąnscdi ,  o r a z  p r z y b y c i e  400 z G a z y
z b i e g ł yc h  t u r ec k i c h  żo łn i e r z y .  J e s t ż e ż  to  ś r o ­
de k  o d p o r n y ,  czyl i  tc-ż z a c z e p n y ?  N ie  w i e m y  
t e g o ,  a le  w'  k a ż d y m  r a z i e ,  jest  t o  n i e p r z y j a ­
zną  d e m o n s t r a c y ą .  W i e l k i  b z e r y f  w.  Mekka ,  
o b u r z o n y  b e z p r a w i a m i  z o s t a w i o n y c h  w  H e d -  
s cha -  Ai 1 a u t ó w  , u z b r o i w s z y  n a r a z  B e d u i n ó w ,  
z o l d a c t w o  t u r e c k i e  z k r a j u  w y p ę d z i ł .  Tak ;  
t e dy  1 o s t a tn i  c ień  p o w a g i  r u ł t a ń s ę i e j  w  A r a ­
bii z n i kn ą ł .  U w a ż a m y ,  że  W .  S z e r y f  jes t  
p r z y j ac i e l em  M e h m e d a  Alt  g o ,  choc i a ż  go t e n ­
że p r z e z  t r z y  la ta  p o d  p o z o r e m ,  że się z n i m  
w z g l ę d e m  s p r a w  -w H e ó s e h a s  uk ł a d a ć  chce ,  
w  E g ip c i e  w s t r z y m y w a ł .  O d e s ł a ł  go  n a r e ­
s zc i e p r z e d  d w o r n a  laty do  Mekk i  a co  
W .  S z e r y f  o d t ą d  w  M ek ka  d z i a ł a ł ,  s t a ł o  się 
W szy s t ko  w  p o r o z u m i e n i u  z M e h m ę d e m  Ali.

Ilozm aite  wiadom ości.
Z 1 o z n a n i a. —  „ O r ę d o w n i k a  n a u k o w e ­

go"  w y s z e d ł  J W ‘2 4 . i z a w ie r a :  J a n  W y h ó w -  
ski ,  p r z e z  M i c h a ł a  U z a j k o w s k i e g o , P u t y w e l -  
ski  z ame k .  N o w i n y  l i t e r acki e ,  ( h o w i n n a  
1 r e n t o w s k i e g o .

« P r z e w o d n i k a  r o l n i cz o  - p r z e m y s ł o w e g o *  
w y d a w a n e g o  n a k ł a d e m  E r n .  G i i n t h e r a  w  L e ­
s z n i e ,  w y s z e d ł  Nr .  22.  i z a w i e r a :  W yśc ig '  
k o n n e  w  G os ty n i u .  —  O  s t a w a c h  i z an i e d ba  
n iu  c h o w u  r yb .  —  Śc ió łka  z i emią .  —  O  staj



832

niach i innych buJowlac h .  — O mleku. — 
Irrygaćya w  Bolschau pod N o w e m  miastem, 
na  drodze z Gdańska do Berlina ( z  rysun­
kiem).   O  szczurach. — Pisma ekonomi­
czne.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Czerwca .  — Znany 
ówszechnie dziennik niemiecki: N e u e  H a i -  
i s c h e  J a h r b i i c h e r ,  wsc ho dz ący  pod re- 

dakcyą Pro lessorów H u g e  i E c h t e r m e i e r ,  
w  Halli, został w  Prusiech przytłumiony.  
Redaktorowie  w ię c  do Drezna się wynieśli ,  
w  zamiarze w y d a w a n ia  tam dziennika swego 
pod  tytułem:  N e u e  D e u t s c h e  J a h r b i i -
c h e r .  Wszakże  stosownie do ostatnich w i a ­
domości  z Drezna ,  rząd ?aski w  porozumie­
niu z rządem Pruskim w y d a w a n ia  dziennika 
tego tymczasowo na d w a  lata zabronił.  Zbyt  
w o l n a  tendenrya pisma tego i duch zanadto 

* konstytucyjny,  którym oddycha ,  są przyczyną
tego zakazu.

( Z  R ozm . Lwow.)  — »Ułamki z kroniki 
miasta L w o w a .  (Dalszy ciąg.) Bok 1704. — 
Dnia 5. Wrześn ia przybyły wojska  szwedz­
kie pod L w ó w .  Komendant  miasta, uszyko­
w a ł  zbrojnych mieszczan po w ala ch ,  a p o d ­
jazd wojskowej załogi z 200 koni w y p r a w i ł  
p rzec iwko Sz w ede m .  Lecz  ten wy jechawszy 
za janowski szlak, postrzegłszy S z w e d ó w ,  
daw szy  do nich ognia i spiąwszy konie ostro­
gami,  w  lewą stronę ku Sokolnikom umknął,  
a tak w  mieście ledwie  sto kilkadziesiąt pie ­
choty wo jsk ow ej  dla obrony pozostało. Nie 
znalazłszy Szwedzi  żadnego odporu ,  zaczęli 
ciągnąć d wi em a ulicami przez przedmieście 
ku miastu; to jest koło Brygidek teraz gródec­
ką i od św.  Łazarza  dawniej  sokolnieką, a te­
raz  szeroką nazwaną  i o p anow aw sz y  przedmie­
ście z poblizkicłi murorn d o m ó w  i z okien na 
broniących w a l ó w  ognia dawali .  Ods trze li ­
wal i  się walecznie wierni  Lw-owianie tak z 
ręcznćj  b roni ,  jako i z harmat po mufach i 
wałach  rozstawionych,  lecz widząc  swe nie­
bezpieczeństwo,  oraz że zaslonionemu b u d y n ­
kami i w  domach ukry temu nieprzyjacielowi,  
uszczerbku wielkiego przynieść nie mogą, 
rozkazał  komendant  zapalić przedmieścia. 
VVszczął się okropny pożar  drewnianych  b u ­
d y n k ó w  tak części krakowskiego jak i halickie­
go przedmieścia,  w  klorem i kościół św.  Krzy­
ża przy bramie halickićj stał się pas twą  pło­
mieni.  Pałające srogim ogniem przedmieścia, 
ws t rzymały  na ta rczywy atak S z w e d ó w  na 
m ury  miasta,  a szczególniej na fórtę jezuicką; 
lecz za to zajęli bez najmniejszego t rudu  W y ­
soki Zamek,  który przez n iedbals two nie do 
przebaczenia żadnćj nie miał załogi, a t em sa­
m e m  opanowal i  najważniejszy punkt nad 
miastem. — T r w a ł y  jeszcze niżeli noc  zaszła

huki i puki z dział miejskich, ateć te żadnego 
nie miały skutku. Król  zaś szwedzki  posta­
nowi ł  dodnia naza jutrz,  nie czekając n a w e t  
piechoty i artyleryi,  która o dzień marszu 
za nim pozostała,  sz turmem L w ó w  opano­
wać .  Dnia 6. Września  niżeli słońce zeszło, 
nie upłynę ło  jeszcze 20 godzin od chwil i ,  gdy 
nieprzyjaciel zjawił  się pod L w o w e m ,  a już 
miasto było w  posiadaniu S z w e d ó w  i żeby 
p r a w d ę  powiedz ieć ,  zdobycie to, niewiele ich 
t r u d ó w  i straty kosztowało.  Śród ciemnćj 
jeszcze nocy zsiadłszy z koni uderzyli na kla- 
sztór  Karmel i tów bosych ,  przy samych pra­
w i e  murach  miasta na wzgórzu  leżący i tako­
w y  pomimo oporu d w ó c h  walecznych po­
ruczników:  Henirika i W ą sow icza ,  którzy go 
bronili i tam śmierć znaleźli, opanowali .  Ko ­
mendant  miasta,  który o kilkadziesiąt sążni 
od tego klasztoru pośród m u r ó w  miasta 
w  prochown i  słodko zasypiał,  przestraszony 
hałasem po rw ał  się zc snu ,  rozkazał brać się 
do broni ,  a sam opuściwszy swe stanowisko,  
umknął  na drugą stronę miasta i schronił się 
do koiegijumj jezuickiego. — Szwedzi  podzie­
liwszy się na d w a  oddziały,  wdar l i  się na 
przec iwko klasztoru na wały.  Je d e n  oddział 
posunął się na p r a w o  po wałach i murach ku 
bramie krakowskiej  i aż do forty jezuickiej; 
drugi na l e w o ,  podobnież wa łami  po pod 
klasztor bernardyński ,  ku bramie  halickiej aż 
do forty jezuickiej, spędzając rozsypanych po 
basztach mieszczan i garstkę żołnierstwa.

( D alszy  ciąg nastąpi.)

U W I A D O M I E N I E .
Kapituła Metropoli talna Gnieźnieńska z o d ­

wołan iem się do wydany ch  w  latach zeszłych 
obwieszczeń,  oświadcza niniejszem : iż równie  
i w  roku bieżącym należące się |ej p rowizye  
przez Prokuratora swego X. Dyamenła w  
Gnieźnie pod Nrem 452. mieszkającego, od 
dnia 23. b. m. do dnia 1. Lipca r. b. codzien­
nie odbierać będzie.

Gniezno ,  dnia 11. Czerwca  1S41. r.

W z y w a m  wszystkich wierzycieli ,  posiada­
jących kapitały kościoła P iechowskiego ,  aby 
procenta wypłacać się mające na Sw .  Jan, 
franco do mnie niże| podpisanego odesłać r a ­
czyli. X. R o b i ń s k i ,  Proboszcz

W  B iec h o w ie  pod M iłosławiem .

Podczas St. Jańskićj transakcyi i ścigania, 
ma m na Wroc ławskie j  ulicy, na 2gićm pię­
t rze ,  pokój do wynajęc ia ,  F r e u n d t .


